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FILOZOFIA WISTA.
Z B O S S S J S H I E G O .

[ raw dażto, £t gra wista jest czczym za­
trudnieniem ludzi próżniackich i niegodna 
uwagi filozofa i statysty? Cozapytaniel Tak 
myślę ludzie powierzchownie rzeczy biorący, 
którzy ubiegają się za sławą głębokich roz- 
myślaczy. Wszelako zatrudnienie , któremu 
trzy czwarte części świata polemwnego zna­
czną część czasu poświęca , które z nasztmi 
zwyczajami i obyczajami w tak ścisłym zostaje 
związku, nie może przedstawić się uwadze 
filozoficznego badacza jako czcze zaprzątnienie 
się. Gra wista, należy za dni naszych do 
stałych instytucyj życia społecznego. Iiużlo 
ludzi spi w nocy jedynie dla tego , wstaje 
z ran a , pokrzepia swe biało trzy razy przez 
dzień branym pokarmem, jedynie, aby dożyć 
do wieczora i w ówczas ośm robrów wista 
odegrać? A ilużto jest znowu, którzy mimo 
ważnych swych obowiązków codziennie sześć 
godzin wistowi poświęcają ? to się znaczy: 
czwartą część życia całego ; a przypuściwszy, 
że tacy do 80 Jat dochodzą, okazuje się przy 
niejakiej matematycznej wiadomości, że każdy 
z nich po 20 lat z życia swego na wypełnie- 
r ie  zatrudnień wistowych obrócił. Pewien 
sławny BUtor dowiódł tego bardzo jasno , 
że przyjmując za zasjdę liczbę talij kart, którą 
w krfjU, mającym na przykład 25 milionów 
ludności, corocznie wyrabiają przez grę 
zużywają, a na zużycie każdej talii w prze­
cięciu tylko dwie godzin się policzy , w  ów­
czas takowy okazuje się wypadek, iż w jed­
nym roku przegrywa się dwieście lat. Nie 
woźna przypuścić, aby Jactum  takowm po­
zostało bez wpływu na obyczaje, na ducba

życia społecznego r a nawet na charakter 
ogolny, tern bardzićj, ie  wist nie należy do 
ttgo rodzaju gier, które ani dla umysłu, ani 
dla serca żadnego posiłku nie przynoszą. 
Jestto, jak niektórzy mniemają, gra najprost­
sza , ale zarazem najrozumniejsza, najti ud- 
niejsza i najszlachetniejsza ze wszystkich gier 
karcianych; g r a , którąby porównać można 
z grą w szachy , która jednak co dc rozmai­
tości ; głębokich kombinacyj niższą jest od 
viistaj z grą w szachy, dla kiórej monarcho­
wie azyjatyccy uroczyste wyprawiali posel­
stwa do odległych i nieznajomych krain jndyj, 
i w dziejach tern się wsławili, iż wyjednali 
dla świata tak powabny środek przepędzenia 
czasu sposobem nieszkodliwym dla państwa. 
W tem też właśnie polega największa mądrość 
ludzkich instytucyj; użytek przychodzi sam 
z siebie; głównem zaś zadaniem jest wstrzy­
mać ludzi od szkodliwego swych wolnych 
godzin użycia. Wszak i literatura innego nie 
ma celu. W Azyi gra w szachy i poezyja, na 
Zachodzie wist i poezyja, tc są szczytne obrony 
i podpory moralności i społecznego porządku. 
O biada! biada! czemuż poezyja tak często 
głosi zasady, podkopujące społeczność towa­
rzyską! Wist tego nie działa, i owszem, utrzy­
muje on ludzi w spokojuości.

Słusznie Zachód chełpić się może wynalaz­
kiem gry wi=ta. Początek jego, równie jak 
sztuki drukarskiej i prawie wszystkich naj­
ważniejszych odkryć i wynalazków ludzkiego 
rozum u, które dzielnie wpływały na wy­
obrażenia, pojęeia i dążność rodu ludzkiego, 
okryty jest mgłą ciemną; tyle tylko pewna, 
że w’ist pochodzi z kraju, którego geniuszowi 
winniśmy odkrycie praw ciężkośc i ,  logarytmy, 
kalosze gumielastyczne, ospę krowią, potężną
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siłę pary., naukę o cyrkulacyi Jkrwi, Lifsztyk 
i koleje żelazne; słowem, któreilui winniśmy 
wszystkie podstawy dzisiejszego ukszljłeema, 
iż e  za rządów królowej Elżbiety wynaleziony 
został.

W angielskim języku wyraz tvh 'st jest niby 
wykrzyknikiem;-! znaczy: c j  i / cicha J W isto­
cie też najgłębsze milczenie, jest najgłów­
niejszym warunkiem wista, a ideał ludzkiej 
doskonałości w tój grze osiąga się wtenczas 
tylko, jeźli się w ciągu czterech robrów jako 
niema figura siedzi, nie wyrzekłszy ani jed­
nego wyrazu.

Wist należy dziś do głównych żywiołów 
życia społecznego. Jestto jedno z wielkich 
źródeł lobra powszechnego. Obliczywszy 
wszelkie szczęśliwości na ziemi, nie wyjmując 
szczęśliwości małżeńskiej, z pewnością przy­
jąć można, że dziewięć dziesiątych części 
wszelkiej szczęśliwości ziemskiej przypisać na. 
leży wistowi, gdy tymczasem dziesiątą tylko 
część stanowią pozostałe chwile swobód umy­
słowych. Oczywiście zląd wypływa, jak da­
lece niesprawiedliwie niektórzy, tak zwani 
moraliści, przecinko tak użytecznemu zatru­
dnieniu powstają; zarzuty ich tern mniej są 
6tosowne . że przy niepłodności tegoczesnej 
l i tera tu ry , nie ma innego środka do wyna­
grodzenia braku dobrych książek, jak po- 
rządna gra w k a r ty ; tern mniej zaś można 
dać w ary  ich namiętnym fibpihom, gdy oni 
sami pospolicie swoje moralne nauki partyją 
wista kończą. I owszem, w nasz\ch czasachc' . * ■ • Jłdobry kurs filozofii moralnćj, koniecznie od 
dysertacyi o prawach wistowych rozpocząćby 
należało. Zresztą, przyjemność z gry wista 
wynikająca, jest trwalsza, niż wszelkie przy­
jemności, jakich tylko człow ie!< zażywać może; 
miłość na przykład, którąlak wysoko sadowią, 
zaczynasiedopie.ro w pew nym wieku, i koń­
czy się daleko prędzej, niźh sobie życzymy; 
gdy tymczasem grą wista bawić się możemy 
już od ósmego roku życia i używa; jej przy­
jemności aż do grobu.

Powiadają, że wist przytępia władze umy­
słowe. My tentn nie wierzymy. Mając 13 kart 
różnych przed sobą, mam przed oczyma 13 
pojęć, które rozwinąć, porównywać między 
sobą, aż do nieskończoności obliczać można, 
aby z nici) wyprowadzić najgłębsze, najsub­
telniejsze, najświetniejsze wnioski. A ilezlr

rai ludzi potrafi kto między niegrającymi 
w wista wskazać; kfórzyby 13 pojęć°mieli 
w swojój głowi.-, choćbyśmy nawet żonę, 
dz.eci, dostojność, żołądek, miłość własną i t. d. 
jako pojęcia przypuścić chcieli. Możnaz tedy 
móv ić, zę wist przytępia władze umysłowe?

Wtóle jeśtiudzi i szanownych, u któ­
rych nic się przytępić nie da, bo nic do przy­
tępienia nie ma. Później zobaczymy, że wist 
i owszem , dla bystrego rozumu obszerne 
przedstawia pole do rozważania serca i cha­
rakteru swoich bliźnich,nie wspominając o kar­
tach, w? sąsiada ręku znajdujących się, a które 
z pewną zręcznością dobrym wzrokiem , a 
nawet z wielkim pożytkiem rozważać można. 
Słowem, nie znam powabniejszego i wznio­
ślejszego widoku w przyrodzeniu, jak cztćrech 
mężówT poważnych, w około stołu zielunem 
suknem wybitego siedzących, zatopionych 
w głębokiem milczeniu, z i»~eruchomemi 
rysami twarzy, z czołami obciążonemi od wy- 
obrai en nad utworzonemi i tworzącemi się 
kombinacyjami z powodu zadanej karty, z'• ło­
wami srebrnego lub ogołoconego włosa przez 
nabywanie doświadczenia. Przeniknieni waż­
nością swego zatrudnienia, siedzą jak sioicy, 
czucia pozbawiec na wszystko co ich otacza, 
i z urzędową miną jeden po drugim rzucają 
karty na stół i lewy układają symetrycznie. 
Zdaje się człowiekowi, iż się patrzy na czte­
rech mędrców starożytności, którzy w swej 
wzniosłej mądrości losy ludów rozważają i
0 nieśmiertelnych dla Grecyi prawach roz­
myślają. —  Nieroztrzygnionem jest dotąd 
między filozofami pytanie, od którego wieku 
rozumna istota wistem zajmować się powinna. 
Dają się widzieć wprawdzie dość często młodzi 
ludzie, którzy w matematyce wistowej już 
dość znaczne uczynili postępy; lecz takowych 
przypadków’ wczesnego rozwinięcia władz u- 
mysłowych, przy tak szczęśliwej organizacyi., 
gdzie rozum nad lata wyższym się okazuje, 
nie można przytaczać jako przykłady. Ą nawet 
śmiało twierdzić można, że młodym ludziomi 
którzy już przed 26, rokiem w towarzystwach 
do stołu wistowego siadaią, widocznie od przy­
rodzenia odmówiony jest takt dobrego smaku
1 uczucia przyzwoitości. Nie znam nic obrzyd­
liwszego , jak patrzeć sie na młodych ludzi 
z różaneini policzkami, trzymających 13 kort 
w ręku. Nie chcę ja przeto ulr/.ymywać, aby
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młgdzi ludzie, u których pamięć bystra i wy­
obraźnia przez używanie mocnych iiunków 
,nie jest jeszcze stępioną, nie mieli się wcze­
śni^ ubzuajmić % grą wista; i owszem, każdy 
człowiek, który z młodości nie zaprawi się 
dogianiu wista, gotuje sobie starość okropna, 
pełną udręczenia. Co starzec ma robić, i co 
ze starcem zacząć moż«a, który nie gra w- karty ? 
Istoty .lakowe, jakkolwiek szanowne i  innych 
względów* działają jak morowe powietrze na 
towarzystwa; zatruwają oni, albo raczej ni­
szczą w nieb wszelką wesołość i są dla innych 
i dla siebie samych ciężarem. Musi ten nad­
zwyczajne przymioty umysłowe posiadać, kto 
chce , aby n u  w 45. roku nieumietność gry 
wista przebaczono. Dla ludzi zwyczajnych 
przymiotów rozumu stół wistowy jest miej­
scem najslosowaiejszem. Ten w ogólności, kio 
ma na głowie łysinę , z przyrodzenia samego 
przeznaczony jest )q wista.

Inna ważna korzyść wczesnego nauczenia 
się wista w tern polega, e z pomocą tego 
rodzaju wiadomości, wszelkie inne zastąpić 
można; co większa, dowcip, talent, a ni ;Uiedy 
nawet i honor. Znam ludzi, którzy doznają 
poszanowania wielu znakomitych rodzin, a na­
w et protekcyi domów najstarozytniejozycb, 
dla lego jedynie, ze wybornie w wista grają;
, dy tymczasem też same rodziny, gdyby owi 
ludzie nie posiadali tego talentu, wstydziłyby 
aię mówić z nimi w obecności świadków. L. ja­
kiem to uszanowaniem udaje się do nich rzesza 
w  każdym krytycznym przypadku wistowym, 
i z jaką powolnością poddają się ich wyrokom, 
roztrzygającym spory l Grają oni rolę prawo­
dawców wistowych. Niektóre parly je , alLo 
pojedyncze gry wistowe z ich życia, opowia- 
dają ojcowie synom z po dziwieniem.

Tutaj jest właśnie miejsce zwrócić uwagę 
*»a różnicę dziejów nowszych od dziejów wie­
ko w średnich; w tych nabywano sławę przez 
znamienite czyny wojownicze, dziś n iejedna 
znajduje się szlachecka rodzina, której przod­
kowie dość świetnej daty, uiczem się me od­
znaczyli , chyba przez dwa lub trzy znako­
mite szlemy. Jakże przeto obyczaje ludów 
Zachodnich złagodniały l Jeżeli tak niewiune- 
mi środkami osiągnąć można tenże sam cel , 
*8 którym za czasów lenniczyeh przez stru­
mienie krwie i płunące wsie ubiegano oię, 
czemuż więc człowiek przezorny, pragnący

świetnego zawodu, nie ma się wcześnie uczyc 
wista ?-—wista, który przy naszein terazniej- 
szem oświeceniu jest tein samem, czem k i e d y  ś 
za cząsów rycerskich były turnieje. Istota 
obu instylucyj podobna zupełnie; tylko, że 
miejsce dzid zastępują atuty.

Jeźli się nie łudzimy; tośmy przeprowadzili 
przedmiot, o ile się ten ściąga do młodych 
ludzi, z jasnością, zaspakajającą naszych czytel­
ników. Lecz z drugiej strony nie łatwo jest 
roztrzygnąć, w  których leciech płeć żeńska 
słodkim przyjemnościom wista śmiało po­
święcać się może. Niektórzy mędrcy są tego 
zdania, ze kobieta, skqro przestaje różowego 
koloru do swego stroju używać, do wista 
zupełnie jest dojrzałą; podług naszego za­
patrywania się, byłobyto juz za późno, a 
z resztą prawidło takowe stanęłoby’ poniekąd 
za zakaz dla całej płci żeńskiej , zażywania 
słodyczy w grze najszlachetniejszej, gdy ledwo 
piąta część niewiast przed 00. rokiem używać 
wstążek różowych zaprzeslaje.Zdrugiejstrony 
nie podpada żadnej wątpliwości, że jeźli ma 
się grać z kobietami, gra staje się tein in- 
teresowniejszą, iin młodsze są kobiety. Wiele 
kobiet zaczyna już dość wcześnie— wcześnićj 
naw et,  niżby na korzyść ich wdzięków ży­
czyć należało. »Nie żleby było, gdyby kobiety 
zamężne powzięły miłość bu wistowi;« po­
wiedział nie pamiętam który filozof, a może 
i ja sam: byłoby to zawsze miłością, a ta 
inilość ochroniłaby je od innej, dla ich cnoty 
daleko niebezpieczniejszój. Lecz mąż rozsądny 
troskliwie na to baczyć będzie , z kim zona 
jego najczęściej wista grywa. Ogólnem zaś 
jest prawidłem, iż kobiety podstarzałe, które 
nie miały mężów, wista grać powinny.

Ze względu na pieniądze, wszyscy w ogól­
ności grający w wista, choćby i najszczęśliwiej 
grali, w końcu są przegranymi. Obrachunek 
jest bardzo prosty. Przypuśćmy, ze ze czterech 
ludzi, każdy włoży do swego puilaresu 1000 
złr., z warunkiem grania tą sumą codziennie 
w wieczór po ośm robrów , a w niedzielę i 
dni świąteczne po dwanaście ; stosunek, który 
w ogóle przyjąć i jako nieodzowny uważać 
należy. Ci gracze zużyją 800 par talij kart. 
Płacąc służącym za każde dwie talije kart po
0 złr., poświęcają im okrągło 4000 złr. rocznie,
1 wszyscy czterej, tak szczęśliwi jak nieszczę­
śliwi gracze, pozostają z puslemi kieszeniami.

2
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Trzecia część tych .pieniędźy, która do sług 
należy, udaje się prostą drogą do szynkowni 
i innych instytucyj ; dwie trzecie wpływają 
do kassy fabryki kart, która ma przywilej na 
wyrabianie wszelkich kart do gry. Przy­
puściwszy więc, że roczna percepta ze sprze­
daży kart w jakiej fabryce wynosi 600.000 
złr. i dodawszy do tego przeszło połowę tej 
sumy daną lokajom , roczny wydatek czyni 
przynajmniej jeden miiijon, a statystycy może 
uznają za rzecz szkodliwą, iż tak wielki ka­
pitał usuwa się od pożytecznego użycia; lecz 
jeżeli ten miiijon oszczędza światu miiijon 
g łupstw , którychby się grający, bądź mową, 
bądź czynami dopuścili, w godzinach grze 
poświęconych ? Za prawdę , w takim przy­
padku nie źalby było i 10 milijonów.

Powiedzieliśmy, że wist obszerne otwióra 
pole dla rozumu, do rozważania charakteru i 
serca grających osób. Prawda tego twierdzenia 
nie podlega żadnej wątpliwości. Każdy czło­
wiek ma sobie właściwy grymas na dwa, 
cztery lub pięć honorów. A każdego śmiertel­
nika inaczej oko zajaśnia na widok asa atu­
towego, a inaczej ściągają się usta, ujrzawszy 
sześć atutów; czoło wypogadza się lub za­
chmurza stosownie do kart, jakie się w ręku 
trzyma Są wprawdzie wytrawni gracze,którzy 
widocznie okazują się wesołymi, mając nader 
złe karty, i odwrotnie. Dla bystrego obser­
watora są nawet i takie podstępy wojenne 
błyszczącemi promieniami; jest on przekonany, 
że oczy są zwierciadłem duszy , że nerwy 
wzrokowe dla swego sąsiedztwa z mózgiem, 
nie mogą się oprzeć w żaden sposób pierw­
szemu wrażeniu przyjemnemu lub nieprzy­
jemnemu ; chwyta on po twarzach graczy 
ów chwilowy wyraz wewnętrznych uczuć i 
po dwóch już robrach zna swoich przeciw­
ników zupełnie. Utrzymują, iż nić ma czło­
wieka, któregoby kart po piątym lub szóstym 
robrze nie można równie należycie wyczytać 
z jego twarzy, jak gdyby je iia 8folie rozłożył. 
Tylko ludzie bardzo pospolici patrzą po pro­
stu sąsiadowi w karty, a gminni tylko gracze 
korzystają z odbicia w zwierciadłach lub bły­
szczących guzikach, aby obce atuty i asy po­
liczyć ; człowiek z głową dąży do tego celu 
na drodze psychologicznej , i zawsze można 
na trafność jego postrzeleń rachować, jeźli 
tylko na postrzegacza jest stworzonym. Jako

trudnego do odgaduienia przeciwnika, tego 
tylko uważać trzeba , który gra nie dla pie* 
niedzy, ale pieniadzmi. Lecz takich ludzi na 
szczęście jest mało na swiecie , trzeba być 
człowiekiem bardzo szlachetnie myślącym i 
spaniałomyślnym, aby grać, czyli igrać pie- 
niądzini; przynajinnićj musiał takowy otrzy- 
mBĆ wychów Bnie nadzwyczajne, szczęście nad­
zwyczaj rzadkie pod pewnemi stopniami szćro- 
kości jeograficznej, gdzie płeć inęzka w ogół* 
ności otrzymuje wychowanie domowe nie­
wymownie moralne. Dla tego też przypuszcza­
ją zagraniczni sztukmistrze karciani, że nic 
łatwiejszego, jak w grach towarzyskich wy* 
grywać z ludzi urodzonych pod pewnemi 
stopniami szćrokości, czyli, co na jedno wy* 
chodzi, zgadywać ich karty. Na ten ostatni 
przypadek są wszędzie najstosowniejszymi 
tacy ludzie, którzy przy wiście na błędy swo­
ich partenerów się gniewają i dowodzą im, 
że źle grali; każdy wyraz, każde niecierpliwe 
poruszenie, każdy zarzut staje się światłem 
przewód niczćm dla uważnego dotrzegacza; 
poznaje on nasz system, nasze zwyczaje, naszę 
logikę i nasze karty , i w ówczas prowadzi 
grę podług swej woli.

W mojej młodości znałem starca bardzo 
dobrego i wielce powalanego, który w swoich 
czasach za jednego z pićrwszycb wiścistów 
uchodził; lecz dla podeszłego wieku, usunąw­
szy się od urzędowania, osiadł w swym ma­
jątku ziemskim, aby na łonie swój licznej i 
zacnej rodziny resztę życia dograł, dopókiby 
go śmierć wielkim szlemem nie przerwała. 
W braku innych graczów grał co wieczór 
że swymi synami i zięciami partyją wista; 
6 przy popełnionym przez którego z nich 
błędzie w taki gniew wpadał, że karty rzucał, 
nieuważnego syna przeklinał, z domu go wy­
pędzał, wydziedziczeniem mu zagrażał i t, p. 
Przy takowym wieczorze widzieć mężna było 
dom cały we łzach i rozpaczy. Nazajutrz 
siadał poczciwy staruszek znowu do stołu 
wistowego, aby grał z synem wypędzonym, 
jak gdyby nigdy nic nie zaszło i pozostał we­
soły i uprzejmy dla swych dzieci aż do pierw­
szego znowu uchybienia swego partenera.

Jeżeli ten dość powszechny brak wychowa­
nia bardzo jest korzystnym dla tych , którzy 
szlachetny mają zamiar wygrać pieniądze swe­
go bliźniego, tedy z drugićj strony przyznać



( 125 )
należy, ze gniewanie się czyni grę wista 
wielce nieprzyjemną. Nade wszystko ubole­
wać trzeba, że nawet uprzejme damy, równie 
jak mężczyźni najlepszego towarzystwa, nie 
zawsze 6a do zniesienia. Lecz z czasem toc
ustanie; oświecenie postępuje olbrzymim kro­
kiem, i spodziewać się należy, że w ciągu pół 
wieku Europa zaludni się samemi beaux- 
joueurs. Lecz czy wszyscy będą szczęśliwymi 
w wiście? To jest ważne pytanie 1 Dotąd u- 
skarzają się wszyscy na nieszczęście, które ich 
ściga. Lecz możnaż rzeczywiście mówić o szczę­
ściu lub nieszczęściu w grze wista? My od­
powiadamy stanowczo: Nie. W tern właśnie 
polega wielka zaleta wista, że nie podobna 
jest w znacznćj ilości robrów przegrać. Biegli 
matematycy zajmowali się wyrachowaniem 
prawdopodobieństwa co do wygranej i prze­
granej, a osobliwie sławny Amśre. Inni mę­
żowie potwierdzili praktycznie ten obrachunek 
i w skutku tego okazało się, że przy rozdaniu 
kart 1000 razy, 500 gier dobrych, a 500 złych 
wypadło; to jest, że obie strony w ciągu ty­
siąca podanych przypadków miały równą ilość 
atutów i figur, z równie korzystnym lub nie­
korzystnym kart rozdziałem. Przypuściwszy 
więc czterech równie dobrych graczów można 
\  przeciw 39 w zakład stawić, że przy tysiącu 
rozdaniach kart n ic , albo prawie nic się nie 
przegra. Zkądze więc pochodzi ustawiczna 
skarga na nieszczęście w tćj grze? Wytłóma- 
czenie tego bardzo jest proste. Ci, którzy się 
6karzą, albo nie utrzymują regularnych za­
pisów gry swojćj, albo nie mają dosyć cier­
pliwości oczekiwać szczęśliwego wieczora, 
któryby stratę wynagrodził, albo nakoniec nie 
liczą jako wygranej tego, co służącym za karty 
płacą — a to jest koniecznem. Przypuściw­
szy , że przez całe życie graliśmy bardzo 
szczęśliwie i przed naszą śmiercią zrobimy 
obrachunek naszej wygranej i p rzegranej, 
znajdziemy niezawodnie, żeśmy wygrali 3 albo 
'•000 złr. , a jednakże nie posiadamy ich. 
Gdzież się te pieniądze podziały ? Służący je 
Wzięli; ponieważ jak to już wspomniałem, 
rocznie im około 300.000 płacimy.

Wyraz więc nieszczęście jest czczym wy­
razem: »W wiście nie ma szczęścia,« powie­
dział wielki filozof, »ale tylko zręczność bro­
nienia swych pieniędzy U Ta zaś polega na 
kilku bardzo prostych zasadach: 1. Nie gnie­

wać się, nie kłócić i nie rozmawiać w czasie 
gry o grze, ponieważ znawcy natychmiast nas, 
nasze karty i nasz system grania odgadną. 
2. Nie układać kart podług porządku kolorów; 
to bowiem okazuje najprzód brak pamięci, 
a powtóre zręczni gracze policzą natychmiast 
wiele masz kart z każdego koloru. 3. Barty 
tak trzymać, aby najbystrzejszy nawet prze­
ciwnik nie potrafił ich zgadnąć. 4. Grać ile 
możności zawsze jednostajnie, czyli pojednćj 
cen ie ; kto na przykład za zwyczaj gra punkt 
po 1 złr., a jednym razem w nadzwyczajnych 
przypadkach wda się w grę na punkt po 1000 
złr. i trzy razy przegra, ten przy s w o je j  
grze zwyczajnćj nie odzyska owej straty i 
w 400 leciecb.

Innych tajemnic w wiście nie ma; koleje, 
jakie wynikają ze znajomości tak zwanych 
prawideł zagrywania, czyli zadawania i im- 
passowania, są zawsze też same; ponieważ 
prawdziwie dobrych graczów bardzo mało 
jest w śwdecie, a zupełnie doskonałych wcale 
nie ma. Tylko jeniusz wistowy może być praw­
dziwie dobrym graczem. Ci, co za takowych 
uchodzą lub chcą uchodzić, dopuszczają się nie­
zawodnie w pewnym przeciągu czasu tylu 
grubych uchybień przez swą grę nadzwyczaj 
wyrafinowaną, ile inni z niewiadomości pra­
wideł, a przeciwko kartom olbrzymim, jakie 
się niekiedy przeciwnikom dostają, nie dokaże 
niczego i największa umiejętność. Prawdziwie 
zręcznym graczem jest te n , który przy wy­
granej i przegranej zupełnie jest obojętnym 
i bardzo dobrą pamięć posiada. Pamięć i zimna 
krew , bez której pierwsza nic nie znaczy , 
6tanowią całą umiejętność wista. Jeżeli kto, 
mieniący się wielkim znawcą, nie potrafi po 
wygraniu dwunastu kart, pozostałe cztćry 
w rękach karty nazwać, takiemu radzić na­
leży, aby raczej akcyje na koleje żelazne kupił, 
gdyż prędzej z tych zysku lub zbogacenia 
spodziewać się może, niż ze swój umiejętności 
w wiście. Bto wszystkie karty od pierwszej 
do trzynastej pamięta, kto nadto z wielką gra 
uwagą i posiada dar odgadywania czyli prze­
glądania wskroś swoich współgraczów, zgłę­
biania ich prawideł ulubionych, i jeźli można 
policzenia ich kart każdćj fa rby , jak je  po­
rządkują; ten tylko jest w stanie kierować 
grą rzeczywiście. Lecz gracz takowy jest 
wyższy nad wszelkie prawidła; on w każdćj
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g rze  zastojowywa praw idła sw oje w łasoc., dotąd 
św iatu  n ieznajom e ; \\1, da zw yczajuenti u im s la m i 
i podobny do liolosu I lo d jjsk ie g a  , spogląda na 
p rzem y k an ie  się około swych nóg swoieli d robnych  
przeciw ników  , k tórych kieszenie tym czasem  wy­
próżnia . W zniosie , um ysł podnoszące widowisko 
D o  tego jednak  p o trz e b a , abv p a rte n e r  takow ego 
jeniusza był w sian ie  pojąć w zniosie plany je  go. 
L ecz na nieszczęście przytraiLa się- często, ze tak i 
je n iu sz  dostaje zw yczajnego gracza za p a rte n era . 
Policsrmyż obok tego błędy , k tó rych  się  każdy 
jen iu sz  dopuszcza, a zw łaszcza w ehw iłach  stanow ­
czych, a  łatwo, przyznam y, ze praw dziw a u m ie ję t­
ność w ista  praw ie n ie  jest do osiągn icu ia , a lbo  
p rz y n a jm u ić j, że nie zawsze od sz lem a wybaw ia.

1’ew icu w ielk i gracz, k tóry  rzeczyw iście ostatnie 
cztery  k a r ty , w ltuzdej grze po trafił w ym ien ić,, 
r a z u  pew nego ze sw oim  p a r tn e r e m  m ia ł dwa 
honory  (dam ę, w aleta i dyske), przy tern  dwa assy 
i  trzy inne figury, a je d a a k ż e —  w ielkiego dostali 
sz lem a. T ak  daleko obeszło sław nego w iścistę to 
n ieszczęście (k tó re  z resz ta  poszło z powodu jego. 
gry w yrafinow anej, a w części- z nieudolności jeg o  
p a rte n e ra ) , że przybyw szy do d o m u , całą gro na 
sto le  ro z ło ż y ł, takową p rzez  dw ie godziny roz­
w ażał , a  po tem  na podszew ce swego płaszcza 
w szystkie karty  poprzyp inąć kazał. D n ia  n as tęp ­
nego  przechadzał się n a  p u b liczn em  m iejscu ; 
skoro sp o tk a ł jak iego  zna jom ego  , zagadywał go 
to n em  żałosnym  o jego  zdanie w zględom  stauu  
pow ietrza , wszczynał dalej rozm ow ę o- zazięb ie- 
n iach , reu m aty zm ie , aż nakon icc porwawszy zuagla 
przy jacie la  pod rękę, udaw ał się z n im  do b ram y  
jak iego  d o m u  sąsiedniego. T u ta j odsłoniwszy w spo­
sób ta jem niczy  połowę swego p łaszcza i w skazu­
ją c  praw ą ręk ą  poprzyszyw aue .arty , rze k ł z w iel- 
fiierp u n ie s ien iem  : rP rz ) patrz  się arogi przyja­
cielu  ii ja k ą  gr& wczoraj p rzeg ra łem  ; czyś słyszał 
k iedy o podobnem  nieszczęściu. P rzy  tych bartach- 
dosta łem  w ielkiego sz lem aIf  P rzez  sied tn  m iesięcy 
nosił Ste wszedzie ze swa g ra  n ieszczęśliw a, aż na-O C C U  C C C '

ostad tt z p rzezięb ien ia  u m a rł, przekazaw szy swo­
im  sukcesorom , aby płaszcz ów z poprzyszyw ane­
n ii  k a rta m i w sali gościnnej jeg o  dom u zachow ano, 
n a  w ieczną pam ią tkę  nadzw yczajnego zdarzen ia 
w  roczn ikach  gry w istow ej. AV tak  nazw anych 
jeg o  k o n o ta tk a c h  w is to w y c h , k tó re  po jego  zgo­
n ie  m iędzy  pap ieram i zn a le z io n o , zna jdu ją  się 
m iędzy  iouem i następu jące  uw agi:

47 lłto  ud erza  ręk ą  w stó ł przy  zadaw aniu  karty, 
ab y  ty m  sposobem  zagran iu  sw em u niby w iększą 
en e rg ię  n a d a ć , m ożna  bye pew nym , że ród jego  
pochodzi z Palestyny. 2. IUo , siadając do gry , 
a lbo  rozpocząwszy j ą  zaledw o, daje się słyszeć 
n p . w w yrazach : »Jam  pewny, że dziś p rzeg ram ; 
w ięm  d o b rz e , ze m i szczęście n ie  służy  i l. d . ,«

śm iało  dać nriu m o ia a  świadectwa- na p iśm ie , że 
je s t zabobonn ik lc in  pierw szego rzędu . d. LucJzi om , 
k tórzy  przy zadaw auiu k art pośłin iają palce, radzić,- 
by m o ż n a , aby w szynkew ni poi Tyj a vvisla od­
byw ali. 4. N iektórzy ludzie grają 'zaw s,*e atu t, czy- 
m ają , czy n ie  m ają przyczyny, fałtow i ludz ie  są 
n iebezp ieczn i, śm iało  p rzy jąć  m ożna, iż 'd la  n ic h  
n ić  m a  n ie  św iętege. 15. Inn i przeciw nie n igdy  
a tu ta  n ie  g rają; uw ażałem , i z, tacy ludzie  w ogó ł- 
ności bo ja się śm ie rc i uadz.wycz.uj.

(F riek ł. G ai, Pqr J '

N Ó Ż K A .
ŁE G .E 5D A  Z lJV  W U .H U .* )

Stała  ouata na polanie  
Na góry wysokićj  pzezycie  ;
J a ł o w i e c  górv. nazwanie  ,
Z  mia»‘ ,  S n c h y * * )  ją ujrzycie^
R zadko tam w idz iano  c z ł e k a ,
S.ohy w e b o d - i ł  w  chaty  wróg;
W ioska  bow ie i  i tęu ua ' . tka .
M a n o w ca m i nić ma dróg.
T y lk o  czasem b łędne  o w c e  
Z  pobl.7i . ico nadbiegły łao , .
I n b  aię zabłąkały ł o w c ę ,
G d y  m yśl iw i!  S a l t  paa.
W  one'j chacie  , w  miejren dzikiem  
Ż yła  Jew a w S u c b y  z n a - - ,
B o  dziecię S a s k i e g o  pana  
Sw ćm . n ie g d y ś  karmiła nr,1Uicmr 
JnS ję p ó ź n a  starość  goie  ,
Na śmiertelne ło £ e  p a d ła ;
P rzy  jej ło ż u  c ó te k  d w i e ,
M aik do nieb tak zagadla:
•Nieci aię dzieje o ula B o£a  ,

» J u l  nie długo, mnie na ś w ie c i e ,
»W krótce  , w krótce z tego ło z a  
» W y  mnie w  tru inę przenies iec ie .
» i ó .  gnie ż y w o t  mój do końca ,. 
s R y c b ło - ja  opust czę  o »;
»Nie ojrzę jn£ w ięcej  s łońca  
»Nie ujrzę M a r y i  twarz.
»Życia gasnącego reszcie  
»I)ajcie w idzićć  e ło ń ce  jeszcze  
»Nieście  na p o d w ó r k o ,  n ie śc ie '
»S ło ń cem  o c z y  m e oap ieszcze  
»Ale u m r ę ,  nie oh aczę  
»D obrę panienkę M a iy ję ;
>:A panienka wićm z a p ła c z e ,
» G d y  d o n io sę :  J u °  n i e  £ y j e . « .  
W y p e łn ia ję c  w o lę  matki 
N io s ły  córki ję  na. ręku ,
N a  kamiennym progu cbatkk 
P o ło £ y ly  p ortr len k u .
Kiedy s ło ń c e  w  twarz jćj bije- 
Staruszka z n ow u  zapłat ze:
»Coź po s łoń cu  ? gdy M aryję  
»Ju* v. tćm l y c i u  Die obaczę  1

ł ] W e d le  m ie jsco w eg o  podania .
**y W  o b w o d z ie  w a d o w ic k im ,  s iedz iba 'br .  W jclłJ-  

p o lsh ich  berbu S ia r y  koń
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•TTIe w ić  c zu łe  jćj se rd u szk o ,
»Że ja leżę  c iężko c h o r a ;
• N i e  w i e ,  b o  maleńką nóżkę  
• O o a b y  w yb ieg ła  * dwora,  
s l  ch ó d  nić  ma d o  mnie d r o g i ,
• L a s e m  b y  przybiegła d z ik im ;
• D o  mnie staruszki ubog ie j ,
•K tóra ją karmiła mlćkipm.«
& dy t o  m ó w i , * c ien ió w  boru  
Jakaś p ostać  aię w yś liźn ie ;
P o  u b i o r z e , p o  biel iznie  
P o z n a ć , ze  -niewiasty t  d w o ru .
J e w y  s e rce  żyw iej  b i je ,
Ł z ę  zalała się w  r a d o ś c ia c h ,
B o  w  tych  na d ch o d zą cy ch  gośc iach  
P ozn aje  sw o ję  Maryję.
Składa N ajw yższem u d z ięk i ,
Z e  p o c ie s z y ł  ją  w  ch o ro b ie ;
I  wyciąga ręce  obie  
D o  przybieglćj  juz  panienki.
Ś l iczn a  jak an io ł  uiebiethi  
B y ła  Maryja w  życ ia  w io śn ie ;
S ł o w e m  i c ichcm i łezki  
W ita  mamkę sw ę  radośnie.
J e w a  jćj ca łuje  d łoń  
I  całuje brzeg sza teczk i,
I  za w o ła  ua d z ićw ecz k i:
•Padniej  tło n ó g ,  c z o ło  sk ło n i
•N ó ż k i  uściśniej  m aleńkie ,
• C o  przez iasy  i bezdroża  
• P r z y n i o s ł y  dobra panienkę
•  D o  nędznego m ego ło z a .
» A gdy n m r ę ,  m oje  dzićw ki ,
•  Niech Maryję każda p o m n ie l  
• O  M aryi n ó ć c ie  ś p i e w k i ,
>Że nie zapom nia ła  o  mnie!
• I  to  sp raw  W s z e c h m o c n y  P a n i e , ’
•N a  sk a le ,  gdzie  o to  s to i ,
•  Niechaj w ieczn ie  pozostan ie  
•S ia d  nóżki Maryi m ojćj !
• N ie c h  p o  w szystk ie  m ów ię  iata •
•  Tu przyszła  do umie panienka — !!«  
B z e k ta ,  a nóżka maleńka
M aryi w kamień się wgniata.
S ia d  się  nóżki w  kamień w t ło c z y ł  
Jak w  bryłę  wosku m ięk ie g o ,  
i  już  lata m nogie  biegę  
I wiek c a ły  się p rzetoczy ł .  —
J e s z c z e ,  jeź l iś  w idz ieć  r a d ,
W y jd ź  nu g ó r ę ,  w  krzaków cieniu  
Jest  tam kamień , na kamieniu  
W y c iś n ię ty  nóżki ślad.
I to j eszcze  mam o b w ie ś c ić ,

Z e  się o b c e  s top y  ła d n e  
W  ślad ten nóżki nie chcę  zm ieśc ić ;  
Ale cud ten ja odgadnę:
B o w ie m  m ało  n iew iast  p o lsk ich ,
Żadna z N ie m e k ,  ni F rancuzek ,
Nie' ma takich m ałych  nóżek:
Jak sę nóżki W i e l o p o l s k i c h .

J.

T-HYSE Z SERCEM W  SFORZF.

1. C h arak tery  . a m ln e ,  a  na p o zó r w esołe.
C s ło w ie k  ma dwojaką naturę : jednę pojaw ia w  sp o -  

ł e c z e ń s tw ie ,  druga kryję w  sw ćm  se rcu ;  p ićrwszą ma 
dla św ia ta , druga dla w łasnego  użytku. Tuk a n to r o w ie  
jakoteż  artyści  dramatyczni, którzy św iat  buwili  w e s o ły m  
•w ym  d o w cip em ,  w ż y c i u  sp o łe m n ć m  pc większćj części  
by li  najsm utniejszym i i najpoważniejszymi ludźmi. Zdaje  
• i ę  n a w e t ,  że  w ięcej  r-iż inni ludzie vr sw o ie m  życ iu  
doznali  d o leg l iw ośc i ,  i ciężko od losu skrzyw dzonym i byli .

M i g u e l  C c  r v a a t e s  S a y c d r a ,  autor D on Q txotat  
w ycieńcz i  jy  praca, trudami i nędzą, umurł w  50m roku  
s w o je g o  ż y c i ” B y ł  najpierwej  s ł u ż a lc e m ,  p o tć m  żo ł -  
n ićrzem ; puźnićj pisarzem przy wybie'raniu p o d a t k ó w ,  
a nakoniec  autorem. W  każdym stanie b y ł  n ieszczęś l i ­
w y m ,  a w  końcu s w e g o  życia  o lrrym ał za n ieśm ierte lne  
d z ie ło  sw o je  tek l ichę nagrodę ,  iż omal s g łod u  nie u-  
tnarł. Zlęd  w id a ć , iż autor ten w  p u m a c h  s w o ic h  w y -  
»U* ił ty lno o  i  w r o n ę ,  kłamliwe stronę rycia c z ło w iek a .

B a  b e l  a i s ,  on  kaptan jo w ia lny ,  którego pisma czyta­
jąc ,  wi dz i my jak mn uśmie'ch igra na ustach, prześ lado­
w a n y  b y ł  od sw o ic h  n ieprzyjació ł  z zawriętą n ienawiśc ią ,  
htóra mu ca łe  życie  zatruła. Dla pokrycia ran serca  
• w e g o  , rozpostar ł  nad n iem i,  jakby p ła s z c z ,  o w ę  spa-  
o ia łę  ironiję , która mylnie za w e s o ło ś ć  bierzemy.

A r y s t o f a n  i P l a u l ,  obadwaj byli  nafi idzeu i  nie­
sz cz ę ś c ie m .  P ić rw szy ,  przerywając nic raz w sw y c h  ko-  
znedyjacn działanie,  od zy w a  się cnórem  do  w id z ó w  te-  
m i s ło w y  z » M n iem acie ,  iż jestem z łym  c z ło w ie k ie m ;  
p r a w d a ,  iż. t o , co  c ierp iałem  i c o  j eszcze  d o ty c h c z a s  
c i e r p ię ,  n ap e łn i ło  goryczą m oje  se rce ;  ale przysięg u  
w a m , jakiekolwiek jest  wi s«e zdanie, ze  mam jcn iusz  i że  
o mnie p o to m n o ść  m ów ić  b ę d z ie !« F1aut w m ło do śc i  
swojpj p rzym uszony  b y ł  obracać młyńskie k o ło ,  przez-  
c o  , jak sam w y z n a je .  ponurvm  rostnł.

M o l i ć r c ,  autor George Danditta  i Pourceaugnaca,  
b y ł  p o sęp n eg o  i c i c h e g o  umysłu .  Zazdrosny i o szukany  
m a łż o n e k ,  dyrektor  tea tr u ,  p o k n jo w iec  króla, ofiara u-  
dręczeu  m iło s n y c h ,  d o m o w y c h  n ie z g o d ,  n ied osta tk ów  
p ien iężn y ch  i mcłasl  i u dworu, wstąpił w czesuje  do  grobu.

L e s a g e  pisał G ilblasa  w nizkim d ouiku, w najuboż-  
ssću i  przedm ieściu  P aryża ,  mając zatrute serce n ie ­
sp raw ied l iw ośc ią  publiczności ,  lekcew ażeniem  teatru fran-  
cuzkiego  i obojętnością  dw oru. Z resztę miał on zaw sze  
przLC sob ę  o w e g o  sm utnego to w a r z y sz a ,  który, jak on  
kapłan w  dzień zm artw ychw stania ,  p o p ió ł ,  to jest: nędzę  
u i i  o ajw yzsze  g ło w y  potrząsa.

B c a u m a r c h a i s  b y ł  p o n u r y m ;  s ław a  j e g o ,  w z r u ­
szona  nienawiścią o sób  w ysokiego  znaczenia ,  zozdrościę  
sp ó łz a w o d u ik ó w  i tajemnćmi podstępami n iep rzy ja c ió ł ,  
ś( ięguęła na niego o w e  burze,  które tak w ichrzę  ży c iem  
c z ło w ie k a ,  jak ba łw any  spokojnym  m orzem. P o śró d  ty ch  
naw alnośc i ,  w których by ł  zagrężony procesem , rozkazem  
uw ięzien ia  i straszliwo c h o r o b ę ,  pisbł JVesele F ig a ra ,  
o w ę  świdra, różano, lubą w e s o ło śc ią  tchnęcą hocnedyję, 
która uśm iechem  się zaczyna i uśm iechem  się kończy.

W a l t e r  S h o t t  pośród  najdotk liwszych  b ó ló w  dyk­
to w a ł  i w , m  se kr e tar zom , J o h n o w i  Ballantyne i Wi l j f t -  
m ow i L a w la w ,  o w e  żartobliw e myśli w C a le lie  O bal- 
distone. B o le ,  których do zn a w a ł ,  b y ły  czasem  tak doj­
mujące, iż przym u szon y  by ł  ustawać w  dyktowaniu;  ale  
p o  krótkim w y p oczyn k u  kazał so h ie  p o w tó r z y ć  ostatnie  
s ł o w o  i w iód ł  dalćj wątek swojej  p ow ieśc i .

Tj W .  H o f m a n a ,  ó w  cz łow iek  tak zabaw ny i w e s o ł y  
w  utworach swej fa n ta iy i .b y ł  godnym p o l i to w a n ia .W a lc z y ł  
on z nieilosta kiem, choroba  i rozlicznemi nieszczęśc iam i.

B e r o n g c r  jest telryk i od In dek. P isał  o i e d o w n o  do  
sw eg o  przy jac ie la ,  iż p rzrrlo  uchy l i ł  się od jjSiata, by  
się mu nie Daj. ?/ ' -uo ł  tw o im  sm jlk ic m  i sw ojem i cudami.
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2. C haraktery w eso łe , a  na po zó r smutna.

E s z y l ,  p ierw szy  z a ło ż y c ie l  trajedyi s tarożytnej,  b y ł  
io łn i ć r z e m .  D ragę p o ł o w ę  życ ia  sw e g o  zpędzi ł  przy  
d w o r z e  H ie r o o a , króla S y r a k u z y ,  w  tow arzyatw ie  E p i -  
charroa, Sym onidesa  i P iodara, którzy, jak nicsą dzieje ,  
wazyacy  byli  kapłanami W e n e r y  i p ięknego jej  ayna.

Ś o  f o k i ,  już w  ch ło p ięcy m  wieku p o św ię c o n y  Ba-  
cb u a o w i ,  to znaczy: rozk oszy ,  winu i f  artobli w ośc i ,  b y ł  
tak n ad rw ycta jn ie  p ięknym , i£ w  lOm rokn £ycia aw ego  
o b ran y  b y ł  za p rzew od źcę  tancerzy,  którzy PeBn p rzed ,  
atawiali.  Ż yc ie  j e g o  b y ło  nieprzerwanym  p a im e m  sz czę ­
ścia i p o m y ś ln o śc i ,  w ień cem  kw iatów  i lanrów. U m iera­
ją c  w późnym  wieku jeazcze w ygłaaza ł  aw oje  w i ć r s z e , 
i dla tego starzy m ówili  , i£ śm ierć jeg o  jeat śmiercią  
ł a b ę d z ia ,  to  jeat:  p ta k a ,  p o ś w ię c o n e g o  A p o l in o w i .

H o r a c y  mieszkał w  spaniałćj w il l i ,  m ia ł  przew y b o rn e  
w i n a ,  s t o ło w e  srebra ,  akarby , kobiety  i n iew o ln ików .

D a n t e A l i g h i e r i ,  on  p o s ę p n y  marzycie l ,  on  p r z y ­
ch o d z ień  z o t c h ła n i ,  w którego dzie łach  p o  czterystu  
latach jeazcze  daje s ię  cz u ć  spalenizna p iek ie ln a ,  p o ­
d łu g  d z ie jop iaów  sw o je g o  czasu b y ł  cz ło w iek iem  w e s o ­
ły m ,  który przy każdćj uczcie  nóc i ł  piosnki b a c h u io w e .

L a m a r t i n e ,  on  śp iew ak  tren ż a ł o s n y c h ,  który  
w  sw ćj  p o e z y i  tylko lazurem n ie b a ,  łzami i kroplami  
ro sy  się karm i,  jest  b o g a ty m ,  zam ożnym  panem , udrę­
czo n y m  wszelk iemi rozkoszami i zbytkami £ycia , który  
■ iekontent  jest  z kilkakroć sto  ty s ięcy  franków rocznego  
d o c h o d u ,  i który w  sw o im  zamku St.  P o in t ,  w  hote lu  
w  P a r y lu  i w  izbie d e p u to w a n y c h  nie jest  w  dom n.

R ozu m  i serce  cz łow iek a  aa dwie  w ca le  od siebie  
różn iące  się  r z e c z y ;  nie raz jed no  tem u  r a d e ,  ćzetnu  
drugie z a p r z e c z a , o ie  rat roznm  i zerce  rów nie  jak 
św ia t ło  i c i e ń , w a lc z ę  ze  sobą  na przem iany.

—  Ze L w o w a .  —
Nakłednih  w roc ław zki  Zygm unt S z le ter  p r z y s łu ż y ł  

się  literaturze polskićj  w ydan iem  Biblioteki klas syków  
łacińskich. PieYwsze trzy to m y  tego  dzie ła  zawie'rają : 
iiL isty i m ow y pochwalne Pliniusza młodszego , p r z e ­
kładu Rom ana Z io łeck iego ,«  w ed łu g  Szeferow shiego  w y ­
dania, z textero łacińskim obok. P oprzedza  je przem ow a  
w y d a w c y ,  E d w a r d a  hrabi R a c z y ń z k i e g o ,  i s z c z e ­
g ó ło w y  spis w y d a ń ,  objaśnień i t łóm aczeń  p isarzów  
rzymskich o d  najdawniejszych  cza s ó w  w  P o ls z c z ę  d o ­
k on an ych ,  których  niniejsze przekłady mają być d o p e ł ­
n ieniem. D o w ia d u je m y  się zarazem, t e  hrabia R aczyd-  
aki , którego tachętom  i staraniom w  zbićraniu p o d o b ­
nych t łóm aczeń  to d z ie ło  w inn iśm y ,  posiada  w  rękop is ie  
następujące t łóm aczenia ,  mające b y ć  um ie szczon e  w dal­
szych  tom ach p o w y ż s z e g o  dzieła : Katula i Propercyjil- 
sza , przekładu S zy m o n a  B a r a n o w s k ieg o ; Tybulla , p t ic -  
Itiadn Andrzeja M o r a c z e w s k ie g o ; W itruw iusza : O bu­
dow nictw ie; Pliniusza starszego ,  tudzież K w intyliana: 
D zieło o m ówcy, p r z e k ł a d u  Jozefa  Ł uk a sz e w ic z a .  P r z y ­
rzeka tez w y d a ć  K w intyliana: M ow y sądow e ,  r. 1769  
przez ks. pijara B. M. Siruccln t łu m a c z o n e ,  a w  końcu  
a u to r ó w  rzymskich: D e re rustica, z których TVarro je s t  
juz p r z e ło ż o n y  na język  polaki przez,  iMicbala P okor­
n e g o . —  W ydanie  S z le tero w sk ie  jest  na pięknym papierze  
w  dużej ó se m ce ,  w yraźnem i czcionkami i m o że  się l iczyć  
do najoz.dobniejszych w ydań ,  jakie się dotąd w P o lszczę  
lub za graDicą p o ja w iły .

Nakładem tegoż Zygm. Srletera wyaz.ło d z ie ło :  
?.ycie i przypadki F austyna F c li i  a na Dodoszach Dodo- 
sińskiego. Jcstlo  jeden  z najlepszych o b y c z a jo w y c h  r o ­
m a nsó w , jak go w y d a w ca ,  hrabia Raczyński,  w e  w stęp ie

sw o im  nazyw a.  P o  g ładkości  p i ó r a ,  trafności o b ra zó w  
i a zctęś l iw ćm  obrobieniu  przedm iotu  p o z n a ć  zaraz m o£na  
autora:  P ana ita ro sty .

Z W a r s z a w y .  Redakcyja G azety  Poranućj,  parnię, 
tna ua azlacbetne zdanie p o e t y ,  m ów iącego:

A  ja k o  kto m o że ,
Ku. pow szechnem u dobru niechaj dopom aie; 

p o w z ią w s z y  zamiar przyczyn ien ia  s ię  do ulgi ludzkośc i ,  
cićrpięcćj  przy ostatnim w y le w ie  W i s ł y ,  p o s ta n o w i ła  
w y d a ć  dz ie łko ,  p o d  ty tu łe m :  G r o z a  w d o w i .  D z ie łk o  
to składać się będz ie  z doboru  a r t y k u łó w , nad es łan ych  
jako dar dla n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  a d o ch ó d  ze  s p r z e d a ły  
t e g o ,  przeznacza s ię  w  z u p e ł n o ś c i  na w sparc ia  za­
lanych  W is łą .

U c z o n y  w i e c z ó r .  Dnia 17. lutego k s lą lę  S n s s e z ,  
jako prezydent  kró lew skiego  to w a rzy stw a ,  d aw ał  w ie lk i  
w ie c z ó r  w  L on d yn ie .  Z aproszeni  b y l i  w s z y s c y  c z ło n ­
k ow ie  to w a r z y s tw a ,  tudzież c a łe  c ia ło  d yp lom atyczn e  i 
najcelniejs i angie lscy  i zagraniczni uczeni.  Z am ożaa  b i ­
blioteka księcia przedstawiała  najs ławniejsze  dzie ła  w  każ­
dym rodzaju. P om ięd zy  uajnow szem i wynalazkami p o ­
dziwiano szczególnićj  cztćry p iece  o sob l iw szć j  b u d o w y ,  
które za p o m o c ą  pew nej  patącćj się mieszaniny za­
mkniętej w  rnrze, te ogromne przestrzenie, m ające prze­
sz ło  sto stóp samej d łu g o śc i ,  zu p e łn ie  o g rzew a ły .  Naj­
dziwniejszą rzeczą w tycb  p ieca ch  jest  t o ,  i£ nie mają 
żadnych  rar, któremi d ym  w y c h o d z i ,  i £e je  z j ed n e g o  
p ok oju  d o  d ru g iego ,  p o d o b n ie  jak fa jerkę ,  przen o s ić  
można. O grzaw szy  je raz jed en ,  trzymają c ie p ło  przez  
ho godzin i ty lko  6  d o  7 sous wymagają wydatku.

J e d w a b n i c t w o  w e  b r a n e  y i .  S tatystyczne tabele  
ministerstwa handlu w e  Francy! podają  c iekaw y w yk az  
tamecznej upraw y d rzew  m o r w o w y c h  i hodow ania  jed­
w ab n ik ów . U m ieszc za m y  tu ty lko  g łó w n e  daty o w y c h  
pod ań  s z c z e g ó ło w y c h :  W  r. 1880 r o zs sćr sy ła  s ię  uprawa  
drzew m o r w o w y c h  ty lko  w  18 departamentach ; w r. 
183/) liczba icb p o d n io s ła  się ju ż  do  30.  W  r. 1820 za­
sz c z e p io n o  ty lko 9 .631 .674  drzew  m o r w o w y c h ,  a w  r.
1834 p o m n o ż y ła  aię icb liczba d o  1 4 .879 .404 ,  a r.atćm 
w  przeciągu lal  14 okazała się przew yżka 5 .269 .730  
d rzew . D epartamenty najbardzićj obfitujące  w  te drzewa  
są :  le Gard, la Dróme, A rdćche ,  V auclusć ,  lea b o u e b e s  
du R hóac  i 1’Isćre. Co się d o ty c zć  zbioru k o k o n ó w ,  
•w osobnej  tabeli  w y k a z a n o ,  iż zb iór  ten od r. 1808 do
1835 w szesnastu  departamentach \y przec ięc iu  o jedoę  
trzecią część się p o m n o ż y ł .  I tak i lo ść  zebranego  je d ­
w a b i u  w r. 1808 w yn o s i ła  6 .0 56 .346  k ilogramów , a w r. 
1835 j u ż  9 .007-967 k ilogram ów ; p r a w d a ,  iż zbiór ten  
w  n i ek t ó r y ch  czasach spadał  na 3 .000 .000  kilogramów ,  
j e d n a k ż e  o d  r. 1823  w zm aga ł  się w  stosunkn coraz bar­
dziej .  Średnia cena su ro w eg o  j -d w a b n iu  w  czasie ,  kiedy  
b y ł a  w y s o k a ,  j ak  np: w  r. 1818, s k o c z y ła  na 6 frank,  i 
3 cen t . ,  i s p a d ł a ,  jak w  r. 1811, ua 2 frank, i 60 cent . ,  
d o d a ć  p r zy t ćro  n a l e ż y ,  iż cena ta w  przeciągu lat 19 
s t a ł a  zaws ze  między 3 i 4 frank, i 37 centym. Co do  
p rzedz .onego j e d w a b i u  od r. 1801 do 1835 okazuje aię^ 
iż i lość j e d w a b n ć j  przędzy w p ierw szym  roku w p o w y ż ­
sz yc h  16 d e p a r t a m e n t a c h  p od n ies la  się ua 350 .629  kilo­
g r a m ó w ,  s w  r .  1835 naw et  na 87 6 .0 1 6  kilogramów .  
Sre inia ce n a  od r. 1813 do 1818 stała ds przemiany  
mi edzy  36 f rank.  6 4  cent. i 77 frank. 7 0  c e n t , a w  p r t f * 
ciągu lat  d z i ewi ę t nas tu  między 40 frank. 58 centy"1- * 
3 8  t r a n s ó w  6 4  c e n t y m ó w .

O  j e u e o p o m n i k  m n i e j .  K o ś c io ł  Zbawiciela  
w Ne v er s ,  j e d e n  i  n a j s ł awn ie j sz y ch  gm achów  9go wi eku ,  
m n a ł  w gruzy dnia 15. l ut ego  i zburzył  sw ym  upadkiem  
wie l e  s k l e p ó w  p r z y l eg ł yc h .  Nikt  nie zginaj pod czas  
t ego  p r zy p ad k u .

Redaktor J a n  N e p . K a m iń s k i .  Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


